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Preiiwina skrzynia
Tłumaczył L. B.

Wywrócił kieszenie zamordowanego, mówiąc 
ie słowa, i wydobył na światło dzienne talię 
kart, sznur wysmarowany dziegciem i paczkę 
brazylijskiego tytoniu.

-  Hallo, — zawołał n a g le* - a to co?!
Był to wielki nóż z otwarłem ostrzem, da­

jący się zamykać jak scyzoryk, który podniósł 
z podłogi Stal ostrza była jasna i lśniąca tak, 
że nie mogliśmy go łączyć ze zbrodnią, jednak 
zamordowany trzymał go widocznie w  ręku, 
kiedy otrzymał cios, bo jeszcze teraz nie wypu­
szczał go ze swego uścisku.

-  Zdaje mi się, kapitanie, źe wiedział, iż 
jest w niebezpieczeństwie i trzymał nóż w po­
gotowiu -  zauważył porucznik. -  Bądź co 
bądź, teraz biedakowi n*e możemy nic pomóc. 
Nie mogę się wyznać, co to za paczki przymo­
cowane do ścian. Wyglądają na bożki, broń 
i wszelkiego rodzaju osobliwości zapakowane 
w stare work<.

-  Masz pan słuszność -odparłem  -P raw do­
podobnie to są jedyne przedmioty mające jakąś 
wartość, które możemy zabrać z okrętu. Niech 
pan zawoła na barkę i każe przysłać drugą 
szalupę, aby pomogła nam przewieść to wszystko 
n . nasz statek.

W czasie jego nieobecności zbadałem tę cie­
kawą zdobycz, która przeszła w  nasze posia­
danie. Osobliwości byiy tak gr^bo opakowane, 
źe co do ich rodzaju zdołałem wytworzyć sobie 
tylko ogólny sąd. Lecz pręgowana skrzynia stała 
w dobrem świetle tak, że mogłem ją dokładnie 
zbadać. Na pokrywie pościąganej metalowemi 
klamrami i zaopatrzonej okuciami na rogach 
była wyryta cała tarcza herbowa, pod którą 
znajdował się napis po hiszpańsku. Zdołałem 
go odczytać; brzmiał nas‘ępująeo: „Skrzynia ze 
skarbem Don Ramiraz’a di Leyra, Kawalera Or­
deru św. Ja^óba, Gubernatora i głównodowo­
dzącego Terra Firma i prowincyi Veraquas“. 
W jednym rogu była data 1£06, a w  drugim 
wielka biała kartka z napisem angielskim : 
„Uprasza się usilnie, pod żadnym warunkiem 
nie otwierać skrzyni*. Pod spodem to samo 
ostrzeżenie było powtórzone po hiszpańsku. Sam 
zamek był masywny i bardzo ciężki, z ryfowa* 
nej stali, na której znajdowało się motto łaciń­
skie, przechodzące jednak zrozumienie marynarza.

Gdy ukończyłem badanie szczególnej skrzyni, 
podjechała do statku druga szalupa z Mr. Arm­
strongiem, moim pierwszym porucznikiem i za­
częliśmy wynosić i ładować do niej rozmaite 
osobliwości, jedyne, jak się zdawało, przedmioty, 
które warto byto zabrać z opuszczonego okrętu. 
Ktedy łódź była pełna, odesłałem ją z powro­
tem do barki, a sami tymczasem, Allerdyce, ja, 
cieśla i drugi marynarz, wynieśliśmy pręgowaną 
skrzynię, jedyny przedmiot, który jeszcze pozo­
stał na statku i spuściliśmy ją z burty okrętu 
do łodzi, umieszczając ją w  równowadze na 
na dwóch środkowych ławkach; była bowiem  
tak ciężka, że łódź zaczęłaby się niebezpiecznie' 
przechylać, gdybyśmy ją umieścili z przodu albo 
z tyłu. Co się tyczy zamordowanego, to pozo­
stawiliśmy go tam, gdzieśmy go znaleźli.

Porucznik twierdził, źe prawdopodobnie 
w chwili opuszczenia statku zaczął on rabować, 
a kapitan dla utrzymania karności powalił go 
toporem lub jakaś inną ciężką bronią. Wyda­
wało się to bardziej prawdopodobne, niż które­
kolwiek inne wytłumaczenie, a jednak mimofo 
nie przekonywało mnie w  zupełności. Ale ocean 
jest pełny tajemnic. Zadowoliliśmy się więc niem, 
a los zamordowanego marynarza z brazylijskiego 
brygu, powiększył długą listę tajemnic, które 
żyją w  pamięci każdego żeglarza.

Wyciągnęliśmy linami ciężką skrzynię na po­
kład „Maryi Sinclair* i czterech marynarzy za­
niosło ją do kajuty, gdzie pomiędzy stołem  
a sz fami było w  sam raz dosyć mie!sca na 
nią. Stała tsm w czasie kolacyi, po której dwaj 
porucznicy pozostali ze mną, by przy szklance 
grogu rozprawiać o wypadkach' dnia. Armstrong 
był to wysoki, chudy czło wiek, podobny do sępa, 
wyborny żeglarz, ale osławiony z powodu swego 
skąpstwa i chciwości. Skrzynia ze skarbem

wprowadziła go w znaczne podniecenie i zaczął 
już obliczać z błyszczącemi oczyma, jak wielki 
udział przypadnie na każdego z nas z podziału 
nagrody za jej ocalenie.

-  jeżeli było tam napisane, źe przedmioty 
są jedyne, Mr. Barclay, fo może pan zażądać 
ile się panu podoba. Nie uwierzy pan, jakie sumy 
płacą bogaci zbieracze. Tysiąc funtów, fo dla 
nich nic. Będziemy coś mieli z naszej podróży, 
jeśli się nie mylę.

-  Nie sąd zę. —  odparłem . -  O ile mi s ię  
zdaje, nie różnią s ię  one w ie le  od jak ichkolw iek  
innych o so b liw o śc i południow o-am erykańskich .

Ale gd ziefam l kapitanie: Odbyłem  w  tych  
stronach czternaście podróży handlow ych, ale  
jeszcze  nigdy nie w idziałem  c z e g o ś  podobnego  
do tej skrzyni. Tak jak jesf, warta m asę p ie­
niędzy. Ale w  dodatku jest fak ciężka, że  z  pew - 

1 n o śc ią  posiad a  drogocenną zaw artość. Czy nie  
u w aża pan, ż e  należałoby ją otw orzyć i zbadać ?

-  jeżeli w y ła m iesz  zam ek, u szkodzisz^  ją 
najpraw dopodobniej -  zau w aży ł drugi porucznik.

Arm strong przykucnął przed skrzynią, odw ró­
con y  do n a s profilem i przybliżył sw ój długi, 
cienki n o s  na kilka cali do zam ku.

-  To dąb, -  zau w ażył -  zes*ch ł s ię  tro­
chę ze  starości. Gdybym m iał dłutko albo silny  
nóż, m ógłbym  w yłam ać zam ek bez żadnego  
uszkodzen ia .

Na w sp om n ien ie  siln ego  noża przyszedł mi 
na m yśl zabity m arynarz na brygu.

-  C iekaw ym , czy  i tamten na okręcie był 
przy takiej robocie, kiedy n ag le  k toś m u prze­
szk od ził -  rzekłem .

-  T ego nie w iem , kapiianie, ale jestem  zu ­
pełn ie pew ny, że  potrafię otw orzyć skrzynię. 
T am  w  sza fie  jest śrubczyk. P o św ie ć  mi Allar- 
dyce, a k ilkom a uderzeniam i ją otw orzę.

-  N iech pan ch w ilk ę p o czek a ł -  za w o ła ­
łem , b o  już ze  w zrokiem  b łyszczącym  od za ­
c iek aw ien ia  i ch c iw o śc i pochylił s ię  nad w ie ­
kiem  skrzyni. —  Nie w id zę  pow odu, żebyśm y  
s ię  m ieli sp ieszyć . Czytał pan kartkę z  ostrze­
żeniem , by skrzyni nie otw ierać. M niejsza z  tem, 
czy  jesf jaki pow ód, czy  nie, d ość , że  jestem  
sk łonny tego usłuchać. Zresztą fo, co  w  niej 
s ię  znajduje nie ucieknie i jeżeli to c o ś  drogo­
cennego, będzie m iało dla n a s taką sam ą w ar­
tość  czy  otw orzym y skrzynię w  kajucie na „Ma­
ryi Sinclair*, czy  w  biurze w łaściciela .

P ierw szy  porucznik byl w id oczn ie  gorżko  
rozczarow any m ojem  postanow ieniem .

Z apew ne, pana o nią g łow a nie boli -  
rzekł z  lekkim  uśm iechem  szydersk im . -  Ale, 
jeżeli w ydostan ie s ię  nam z rąk, a n ie będziem y  
w ied zieć , co  s ię  w  niej znajduje, m ożem y być  
p ok rzyw d zen i; zresztą...

-  Dosyć, Mr. Armstrong 1 -  przerwałem 
nagle. -  Może mi pan całkowicie zaufać, że 
otrzyma pan wszystko, co się panu należy, ale 
nie życzę sobie, żeby dzisiaj skrzynię otwierać.

-  P rzecież sam a kartka w skazuje, że  skrzy­
nię zbadali E uropejczycy — dodał Allardyce -  
leże li fo jest skrzynia na skarb, fo je szcze  nie  
kw esfya, że  w  tej chw ili on s ię  w  niej znaiduje. 
Niejeden już cz łow iek  m usiał do niej zagląd ać  
od c za só w  starego gubernatora Terra Firma.

Arm strong rzucił śrubczyk na stó ł i w zru­
szy ł ram ionam i.

-  jak s ię  panu podoba —' rzekł.
Ale zauw ażyłem , że  przez resztę w ieczoru , 

ch ociaż rozm aw ialiśm y o w ielu  rzeczach, oczy  
jego  u staw iczn ie  zw racały  s ię  na starą, pręgo­
w an ą  skrzynię z tym sam ym  w yrazem  ciek a­
w o śc i i pożądania.

A teraz przechodzę do częśc i op ow iad an ia  
która naw et teraz, kiedy o  niej p om yślę, napeł­
nia m nie drżeniem  przestrachu. D ookoła głów nej 
kajuty były pokoje oficerskie, a mój był z  nich  
najdalszy i leża ł na końcu w ą sk ieg o  koryta­
rzyka w iod ącego  do sch od ów . Nie utrzym yw a­
łem  regularnej straży chyba w  nagłej potrzebie; 
w tedy trzech poruczników  dzieliło  ją m iędzy  
sieb ie . Arm strong m ial drugą straż, k ończącą  
s ię  o  czwartej rano i lu zow ał go  Allardyce. Ja, 
ze  sw ej strony m iałem  z a w sz e  bardzo siln y  sen  
i rzadko kiedy zdołało  m ie obudzić c o ś  innego, 
jak dopiero potrząśnięcie ręką.

M imoto w sza k że  obudziłem  s ię  tej nocy, 
a raczej o w czesn em  św itan iu . Mój chronom etr 
w sk a zy w a ł pół do piątej. N agle sta ło  s ię  co ś  
tak iego, że  zbudzony na dobre u sa d le m  na 
łóżku , drżąc na calem  ciele . R ozległ s ię  jak iś  
g ło s, trzask i okrzyk ludzki, który dzw onił mi 
jeszcze  w  uszach . S iedziałem  przez chw ilę  nad­
słuchując, lecz  w szęd z ie  panow ała  znow u cisza .

A przecież ten okropny okrzyk nie mógł być 
wytworem mej wyobraźni, gdyż jego echo brzmia­
ło mi jeszcze w  głowie. Zdawał się on pocho­
dzić z jakiegoś miejsca bardzo blisko. Wysko­
czyłem z łóżka i narzuciwszy na siebie naprędce 
ubranie, skierowałem się w  stronę kajuty.

Z początku nie m ogłem  dostrzec nic n iezw y­
kłego. W zim nem , szarem  św ietle  zdołałem  roz­
różnić stó ł okryty czerw oną serw etą, s z e ś ć  obra 
calnych sto łk ów , k o łyszący  się  barometr, orze­
ch ow e szafy  i tam pod przeciw ległą  śc ia n ą  
w ielką , pręgow aną skrzynię. O dw racałem  się  
już, zam ierzając w yjść  na pokład i spytać s ię  
drugiego porucznika, czy  czeg o  nie sły sza ł, gdy  
w tem  nagle w zrok mój padł na c o ś  w ystają­
ceg o  z pod stołu. Była fo noga  ludzka -  noga  
odziana w  w y sok i but m arynarski. P ochyliłem  
się  i ujrzałem  skurczoną postać człow iek a  le ­
żą ceg o  tw arzą ku i z  w yciągniętem i n a­
przód rękam i. Jedno spojrzenie pouczyło  m nie, 
że  jest lo  p ierw szy  porucznik Armstrong, a dru­
gie, że  nie żyje. Przez ch w ilę  stałem  oniem iały. 
Potem  pobiegłem  pędem  na pokład, zaw oła łem  
A llardyce’a na pom oc i razem  z  nim  w róciłem  
do kajuty.

Razem  w ycią g n ęliśm y  biedaka z  pod stołu  
i popatrzyw szy na jego  sp ław ion ą w e  krwi
g ło w ę , spojrzeliśm y po sob ie , a nic nie w iem , 
kfóry z  n a s obu był bledszy.

-  T o sam o, co  u m arynarza h iszp ań sk iego  
—  rzekłem .

-  T o sam iuieńko. N iech n as Pan B óg m a  
w  sw ojej op iece 1 T o piekielna skrzynia 1 N iech  
pan patrzy na rękę Arm stronga 1

P od n iósł do góry praw ą rękę porucznika  
1 ujrzałem w  niej śrubczyk, którego w czoraj
w ieczór chciał użyć do otw arcia skrzyni.

-  Zabrał s ię  do skrzyni, kapitanie. W iedział, 
źe  ja jestem  na pokładzie, a pan śp i. Ukląkł 
przed nią i w yłam ał narzędziem  zam ek. Potem  
c o ś  s ię  z nim  sts ło  i krzyknął fak, źe  pan go  
u sły sza ł.

-  A llardyce -  spytałem  szeptem  -  co  m o­
gło  s ię  z  nim s ta ć ?

Drugi porucznik ujął m nie za rękaw  i zacią ­
gnął do sw ojej kajuty.

-  Tu m ożem y m ów ić, kapitanie, n iew ierny, 
czy  n a s fam kto n ie podsłuchuje jak pan są ­
dzi, co  s ię  znajduje w  skrzyni, kapitanie Barclay ?

-  Daję w am  s ło w o , A llardyce, że  nie m am  
pojęcia.

-  Otóż, kapitanie, m ogę zn a leść  tylko jedną 
teoryę, która fłóm aczy te w szystk ie  w ydarzenia. 
Niech- pan spojrzy na w ie lk o ść  skrzyni. N iech  
pan śpojrzy na rzeźby i okucia, które m ogą  
ukryw ać dow olną ilo ść  o iw orów . N iech pan  
spojrzy na jej w a g ę  -  trzeba było czterech  
ludzi, żeby  ją u n ieść. A przedew szystk iem  niech  
pan pam ięta, źe  dw óch ludzi starało s ię  ją oS- 
w o z y ć  i obaj znaleźli przyfem  śm ierć. A teraz, 
kapitanie, có ż  fo m oże znaczyć, z  w yjątkiem  
jednej jedynej rzeczy ?

-  Sądzi pan, ż e  ukrywa s ię  w  niej cz łow iek  ?
-  Naturalnie, ukrywa s ię  w  niej cz łow iek . 

Nie w ie  pan, jak fo s ię  dzieje w  tych państw ach  
Południow ej Ameryki. D ziś s ię  jesf prezyden­
tem, za  tydzień ścigają  pana jak p sa  i trzeba 
uciekać za  cen ę życia. W edług m ego  zdania  
ukryw a s ię  w  niej cz łow iek  uzbrojony i zd ecy ­
d ow any na w szystk o , który p ostan ow ił w a lcży ć  
do ostatn iego tchu, zanim  się  da złapać.

-  A le skąd bierze ż y w n o ść  i w od ę  ?
-  T o obszerna skrzynia, kapitanie, m oże  

w ięc  m ieć w  niej sch ow an e zap asy . Co do w ody, 
fo m usiał m ieć przyjaciela w śród  za łog i brygu, 
który troszczył s ię  o fo, żeb y  m iał w szystk o , 
czeg o  mu potrzeba.

-  W ięc przypuszcza pan, że  kartkę z  pro­
śb ą , aby skrzyni nie otw ierać, napisano popro­
stu dla jego k o rzy śc i?

-  Tak, kapitanie, jestem  lego  zdania. Czy 
m a pan jaki inny sp o só b  w ytióm aczen ia  tego, 
c o ’s ię  s ta ło ?

M usiałem  przyznać, ż e  n ie posiadam  żadnego.
-  Pytanie, co  teraz c zy n ić?  -  zapytałem .
-  To n iebezp ieczny łotr, kfóry n ie cofa s ię  

przed niczem . Sądzę, źe  n ieźleby było u w iązać  
skrzynię na lin ie  i sp u śc ić  ją do m orza na pół 
godziny; potem  m oglibyśm y ją spokojn ie o tw o ­
rzyć. A m oże byłby fen sam  skutek, gdybyśm y  
skrzynię uw iązali tuż nad w odą, nie dozw ala- 
lając, żeby dostała s ię  do środka. Albo, gdyby  
c ieśla  pow lók ł ją w arstw ą pokostu  i za  kał 
otw ory do oddechania.

-  Idźże pan, Mr. A hardyce — odparłem  
gn iew nie -  N ie p ow ie  pan chyba na seryo,


